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Wv~hownnie 
nnro~owe~ 

Dla narodu, Zllajdująccgo się w ta­

kich warnnkach jak 1u1sz, niezmiernie 

trudną jest. rzeczą zachowanie swego 

bytn narodowego. Naród w położeniu 

tern musi się nieraz zdobywal! na wy­

siłki tytaniczne prn wie, a by nie zginąć, 

nie zmarnieć. Slo lal już z górą bory­

kamy siQ z zawistnym losem i istnie­

jemy i będziemy istnieli, bo narodu 

tak zasłużonego w pochodzie cywiliza­

cyjnym żadna ludzka moc nie jest w 

stanie zniszczyć i pogt'zebać w pylę 

zupełnego· zapomnienia . 

Każdy naród,' ma jakiś cel przed 

sobą, jnkąś misję do spelnienia. n(~a1·ść 

im (narodom) powołań sypnąleś z wy­

soka-odzywa się Krasiński do Boga­

w każdym z nich żyje. myśl jakaś glę­

boka, co z piel'si Twoich zes!anem jest 

tchnieniem i narodowi odląd - prze­

znaczeniem". 
Naród polski takie n inprz„liczone 

1nnóslwo zasług polożyJ około podnie­

sienia i zarazem ug1·untowan!a cywili­

zacji clm:eścijańskiej, że ma nirzem 

niezaprzeczon prawo du życia. Lecz 

misja jego nie zoslala c:aJkow:cie wy­

pclniona. 
W narodzie polskim, pozbawionym 

własnej organizacji pa1istwowej i poli­

tycznej, wyroc.lzilo się najczystsze i naj­

szczytniejsze pojęcie narndo\\'ośc:i, któ­

re u innych narodów miesza się z or­

ganizm1!m i urządzeniami państwowemi. 

Uświadomiony Polak rozumie lo do­

skonale, że naród może ·istnieć 11awel 

bez państwa i urządzeń poi i tycznych. 

To też poczncie i myśl narodowa 

nigdzie nie doszJa do takiej mia1·y doj­

rzatości, nie uwydatniJa si~ lak chara­

kterystycznie i nie wyrazila się Lak 

znakomicie jak tl nas, zwlaszc:za w na­

szej litoratul'ze narodowej. 

Chociaż jako naród nigdy zgi1111ć 

nic rnużerny, jerlnak poczucie nasze 

i myśl iście nal'Odowa mogą z biegiem 

czasu wskutek ciągłych walk osłabnąć, 

a nawel zupe!nie zanikhąć w wielu je-

rinoslkacli. Zapobiegać temu musimy 

starać siQ usilnie, a możliwem to jest 

przedewszystkiem za pomocą wycho­

wania w duchu narodowym. 

Wychowania narodowego w całC'm 

lego slo\\'a znacze11iu niema na c:nlej 

polskiej ziemi, bo nawet w Galicji, 

gdzie mamy antonomję, szkoJy rządo­

we są tak prowadzone, aby młodzież 

nasz::i wykszlalcić nie tyle na dobrych 

Po!aków: ile na Austrjaków. W Pru­

sach myśl narodowa jest gnębiona 

i prześladowana na każdym niemal 

krnku. U nas, w Królestwie, wiadomo, 

jak jesl. 
A w Ameryce, gdzie mamy tylu 

rodaków, lakże nie o wiele lepiej, 11iż 

u 11as. Mają tam wprawdzie polacy 

wolność i korzystają z niej poniekąd, 

zakładając i rundując wJasnP szkoly 

'l prawdziwym wszakże wychowaniem 

w duchu narodowym spotykamy się 

też rzadko, Pominąwszy tendencje rzą­

du Stanów Zjednoczonych i niekló1·ych 

biskupów innych narodowości, mają­

cych na celu amerykanizowanie wy­

chodźców, inteligencja tamtejsza pul­

ska stara się o wiele możności, aby 

lud, a szczególniej młodzież nasza nie 

zalraca!ą swego poczucia narodowego, 

aby czuia się polską, aby mówila i my­

ślała. po polsku. 
Charakter i ideal każdego narodu 

różni się wielce od innych. W naro­

dowości polskiej przeważa indywidua­

lizm, nieraz a7. nadlo wybujały i krań­

cowy, wielka miłość swobody, przy­

\Yiązunie do ziemi rodzinnej, języka 

i tradycji narndowycb, bezinteresow­

ność i poświęcenie się dla celów ideal­

nych, jak tego już nieraz daliśmy w 

historji naszej dowody. Polak bywa 

odważny i śmiały aż do zuchwalstwa, 

gorąco wierzący i religijny, pomimo 

nawet pJzornej obojętności lub chwi­

lowego odstępstwa. Dla innych bywa 

Polak wyrozumiaJy i tolerancyjny; nie 

umie postępować z niemiecką bez 

względnością lub włoską perfidją. 

Oto jak Wincenty Lutosławski, 

wielki rzecznik wychowania narodo­

wego, opisuje typ ideaJnegó Polaka: 

- "Ów idealny Polak, co jest i sy­

nem i ojcem zarazem narodu - co na 

idei narodowej się wyksztaJcil, a za 

razem wciąż ją wzbogaea - to istny 

Król-Dnch, pracująćy nad materjalny­

mi warunkami bylu, dowodzący wszech-

10) Helena Bucbnerówna. bezwiednie popełniony, będzie zrnazan ym w 
oczach pani." -

niach przedstawiła nieznajomego i sposób po­

znania. Więc wy od trzech <lni już nazna· 

czHcie sobie jakieś „rendez - vous" - krzy­

knęła Stebnewska - Stasiu, nie poznRję Cię, 

wszak niewypHda, co on Słlrr1 z1 esztą o to­

bie sobie pomyśli - ko1iczyła spokojniej." Dla ideałów. 
Nowela. --·. ·~ 

Tyle dziś uslyszałfl rzeczy, zda siQ, wia­

domych i starych, które jednnk nosily na so­

bie jakieś nowsze, wyrnźniejsze piętno. 

Orwicz ich to sformułował, usystematy­

zował i rzucił jej w posta,P. g·otowej wiftzan­

ki. 'rylko zaczęły j<1 og·arniać dręczące przy­

puszczenia, żr może źle robi, przestłlją<: co­

dziennie tyle g·odzin z Orwiczem. Coby nH 

to powiedział ojciec i kuzyHlrn 11 której ba­

wiła. może by się bardzo gniewnli, i piętno­

wali jei nietakt'? 
Ze1·wabt się więc eh yżo i podalH 7.yg­

muntowi rękl.) na pożegnanie. 

- „ Dziękuję za rady i ·wskazówki 
nikt b1k do mnie nigdy nic prze.mawiał 

dodRła. "--
- „ Dla mnie za~ - odparł Zyg·munt 

jest to zaszcr.yt i szczęście nielada., że zna­

lazłem tak pokrewm~ memu duchowi towany­

szkę, trzydniowych już wycirczek rn.nn ych i 

nie wątpiQ, że przyjaŻJ'1 nasza nie pierzchnie, 

lecz zamieni się w plot trwHły i szczery." 
- „ P1·zcprnszm11, je:Hi w · czem kol wiek 

uchybiłem, rzekł, niech wszelki mój g·rzech, 

- „Uóż rnowu - odrzekła łagodnie­

j zda się frm1ęla, jHk ptaszę zwabione złotą 

muszką w przest.worzu. 
N a wcrendzie dworku stala włHŚt;icielka 

pani Zotja Stelnewska. Byh1 to osoua lat 

około trzydziestu. o łag·od11 ym, dobrodusznym 

wyrazir twarzy i dnżych, piwnych oezach. 

Ciemlle jej włosy wiatr nir·co rozwiał swa­

wolnie. Przysłaniając oczy ręką od oślepia­

jącycl1 promieni sł01'1ca, patrzyła bacznie w 

stronę pola. Spost1·zeg·łszy Stasię, wybiegła 

z wymówkami naprzeciw: ,,Bój się BogH, 

gdzie ty bawisz tHk dlngo, eo robisz, mart­

wię się o Oiebie strnsz1rie, ale chodź pierwej 

do pokoju i zjedz ~11iatlanie „ty mojH zako­

chana w porankach" -- dokm'tcz~ ła żartobli­

wie. Przy stole nakrytym śnieżnym lnianym 

obrusem, przy szklance mleka i znakomitym 

czarnym chlebie - .. nsiadln tlzic·w1'zyna. 
Pani Zot:ia zajęla naprzeciw miijsce i 

rozpoczęla rozmowę. Mąż jej, Ste.fon poszedł 

obejrzeć dziś rano, jak idzi<' sprzęt siana, i 

wspominał mi - mówiła dalej-, że widział 

cię, Sta iu, siedzącą na łące nad strumykiem 
z jakimś młodym człowiekiem. Z kim to 

zdążyłaś się już µoznajomić - pytHla 11atar­

czywic pani Zot:ja - i.oż-to niewypada byś 

tak sam na smn przesh1wala z jakimś rn~ż­

ci~'ZIU\, może jeszcze niepewnych zasad 
konduity. 

Stasia, miała wrażenie. jakby ją kto 

czemś silnie uclerzyl w głow~. ale siląc się 

na prost~ i jasm~ odpowiedź w kilku .z<la-

- „Zosiu droga -- uspokajaht Stasia 

- on taki inteligentny, rozumny, tyle mi 

ci<'kawych, poważnych rzeczy opowiadał."-
- ,,'rak się zwykle poczyna - vrzer­

wala niecierpliwie wzburzona Zofja -- myś­

lisz, że wszyscy ludzie są tł\cy dobrzy, ,jak 

1'y, jesteś. jeszcze za młodą, nie prze<!hodzi­
htś łlni przez ciernie, ani też przc•z róże i nie 

wiesz o tej pra\.vdzie, że często pod różami 

węże się kryją."-

- „Zosiu - rzekła zat'rasownna Stasia 

- on taki szlachetny, taki entuzjasta zyska.-

lam już i zyskam wiele z nim przestłtjąc. '' 
- „Bardzo być może nawet - odpar· 

la lagotlniej wzmszona mi11<l dziewczyny Zo­

~ja - ale wierz mi jako starszej i znającej 

się ua fornrnch świata, że to bardzo niewy­

pada mlodej panience wie~ć rozmowy w po­

lu ze studentami, a powtóre może ci na wet 

przynieść to szkodę mornlną. ''-
- ,,Jaką? - spytała zdziwi o im Stasia." 
- „Nie che~ ci wykłada<~ wszystkiego, 

jak na btlerzu, bo jesteś już w wieku, żeś 

sama wiedziPtt powinna o fizyczn ~·eh i rno­

raln ych niebezpieczei'1stwach, powiem ci tyl­

ko, że inteligerwja, rozum, n nawet wrodzona 

szlachetność - to jeszcze niecały człowiek." 

(O. c. n.) 



2. 

mocy wojeJ woli, jak Popiel u Sło­

wackiego, wyzywający czasem Bogn, 

jak Konrad u Mickiewicza, a jednak 

urnieji!CY da: dow dy poko1·y na wzór 

k. ięclza Piotra; pot~żny, a pl'zylem 

lak niętki i w. zechstrnnuy, ;i;e s lać go 

na hurnor Hadzi\Yil!a nPanic Kochan­

ku" i na pmvngę Ko :ci uszki, przysię­

gającego na rynku krakow. kim ... Co­

kolwit>k o lym Polaku powiemy, ni c 

wyczerpiemy calej rnzmailości lypów, 

świadcz:1cych o żywolnośc i polskiego 

ducha. A jednak każdy go pozna, 

z oczu mu bije blask, co mniej woln e 

duchy zniell'ala do ś l cpegll poslusze11-

lwa, z nst płynie Słowo, czasem hu­

czące jak ocean, !owo, klórem on 

w. zy · tko wyrazić umie, glaskać kolej­

no i druzgolać, najczulej pieścić i pio­

runować bezlilo 'nie". 

Idca! Polak<1, o jakim mówimy, 

najglQbiej pojęli i najpiękniej wyrazili 

na. i wieszczowie narndowi: Mickiewicz, 

Slowacki i Krasiński. Kl.o zalem chce 

być dobrym Polakiem, powinien prze­

rlewszystkiem zapuznać ~iQ z dziełami 

wie zczów, przclrawić je w sobi e, p1·ze­

żyt: Lo, co oni przeżyli i w czyn wcie­

lić. „Idź i czyi) - mówi Krasi1iski do 

IrydJOllO. - choć serce twoje wyschnie 

11· pier·siach t1Yoicli - c:hoć zwąlpisz 

o braci swojej-choćbyś mial o muio 

samym l'ozpnczać - czy1'1 ciągle i bez 

wytchuien in, a przeżyjesz tntll'nych, 

szczęśliwych i świelnyc:h, a zmarlwych­

wslaniesz nic ze sun jako wprzódy 

było, nie z pracy wieków, - i staniesz 

się wolnym synem Niebios". 

Idżmy i my także ze stoll"em wol­

norn i polężnem mi(~dzy swoich i C'Zyti­

my ciągi , bez wytchnienia! 

Niech już w dzieciach polskich 

rośniu chęć poznania dzieł i czynów 

OJCÓW woiclt, aby gdy one dorosną, 

nie byty wyslawione na często ponę­

tne paku y wynarodowienia się. Ru 

lujmy wszyscy młodzież na z:1 polsb! 

od zagłady i rozkładu, klóry grozi ich 

duchowi narodowemu! 
Starsi, a szczególnie inteligencja 

poi k:.i. powinni dbać o lo, aby mto- • 

dzież była wychowywana w duchu 

narodowym, aby przejmowala się ha-

lami wielkich ojców naszych i slnta 

się godną imienia Polaków. W wy­

chowaniu muodowem mlvdzieży l eźy 

przyszloś<: narodu i Ojczyzny naszej­

boz niego grnzi nam wynarodowienie 

i zagłada. 
S. K. Grobliński. 

"Kurjer Zaglębia" rozpalruje na 
nowo rzucony przez "Gazelę Poranną" 
a orldawna pl'opugowany przez .Dzień" 
projckl zwo t:rnia zjuztlu dziennikarzy 
polskich. Zdaniem organu sosnowiec­
kiego, 

.zawi:p:anie pell'nego kontaktu, ł ą­
czności pra:;y prowincjonalnej z prasą 
slo!i cy - wiuuo być glów11ym celem 
zjuzdl1. Dla utrzymania tej Łączności 

winna się ulworzyć wspólna organiza­
cja za1rndowa dziennikarzy polskich w 

Warszawi i na prowincji, mająca na 
celu dobro 1noralne i malerjalnc swych 
cz ł onków. Do kumpel ucji lej 01•gani­
zacji nalcżaloby, naprzykJad, utworze­
nie biur kot·espondencyjnycb w glów­
nirjszych miaslncb prnwincjonalnych­
ulrzyrnywanie kasy wzajemnej pomocy 
uLiennikarzy oraz sąun 1·ozjemczego, 
L'IH'l'giczne zwalczanie i zapobieganie 
korn1pcji dzirnnikarskit1 j i l. d. 

, Nn prnjeklowanym zjeździe dzien­
nik.at·zy powiuna być 1·az 11a zawsze 
wy:1Yi liona kweslja spó lpracow nictwa 
dziennikarzy polskich w pismach ży 

dowskich, drukowanych po polsku, w 

GAZETA PABJANICKA. 

takim np. "Przeg ląclzie Codziennyw", 
"Gazecie Lódzkicj", "Gońcu Zagłębia" 
i t. d. Dziennikarze "polsey", pełnią­
cy poniżaj:i,cą rolę l. zw. .szabesgo­
jów ", winni być s lanowczo wyelimino­
wani z luna dziennikarstwa polskiego. 
Rówuież u suni ęc i być winni żydzi pi­
sząc:y po polsku. .J es t to wi elki ska n­
dal, że taki, np. Szaja Kempner, żyd, 

należy do warszawskiego "Tow arzys t­
wa literatów i dziennikarzy polskich". 

"Kurjer Zagłębi a" prnjek lnje zu­
pełnie sJnsznie, aby i sprawy etyczne 
zosta ły odpowied nio uwzględ11ione na 
zjeździe. 

.Zjazd powinien zwrócić uwAgę 

na uprawianie przez niekLore ciemne 
pisma w Warsza wi e i na prowincji L 
zw. .bandytyzmu dziennikarskiego", 
który polega na br·aniu pjeniędzy, czyli 
łapówek za artykuły oraz na wymu­
szan ie okupu pod groźbą "zbabranin 
w ga~ecie" . 

Ow upadlający naszą prasę „ban­
dytyz~ dziennikarski", który wpro­
wadzili u nas na wzór zagrauicy zży­
dziali redaktorzy, powinien być wyra­
znie na zjeździe omówiony i napiętno­
wany, a bandyci dziennikarscy win11i 
być potraktowani jako najwięksi szu­
brawcy i wyrzulki spo leczeńslwa ". 

Zmieni się wnet„. 

Runie niedługo ułudy gmach: 

Zmieni się wnet 

Co zbudowane na krwi i łzach; 

Co siało dotąd i śmierć I strach­

Zmieni się wnet. 
Wiedza ukaże nam prawdy szczyt ­

! na tle mroków zajaśni świt. 

Prawda zastąpi i szych i kłam: 

Zmieni się wnet. 
Gdzie było pełno błota i plam. 

Nauka sztandar rozwinie tam: 

Zmieni się wnet. 

Wiedza ukaże nam prawdy szczyt -

I na tle mroków zajaśni świt! . 

Wyrwie si~ ludzkość z za czarnych krat, 

Zmieni się wnet. 

To, co pętało przez setki lat, 

W okowach fałszu cały ten świat, 

Zmieni się wnet. 

Wiedza ukaże nam prawdy siczyt -

I na tle mroków zajaśni świt! 

Godłem się stanie nauki znak, 

Zmieni się wnet. 

Rozwinie wiedza skrzydła jak ptak, 

I wieść nas będzie na prawdy szlak, 

Zmieni się wnet. 

Wiedza ukaże nam prawdy szczyt -

I na tle mroków zajaśni świt! 

Dźwięczy potężnie pobudki głos, 

Zmieni się wnet. 

Stanie gmach szkolny, gdzie gorzał stos, 

Wiedza ludzkości zgotuje los, 

Zmieni się wnet. 

Wiedza ukaże nam prawdy szczyt -

I na tle mroków zajaśni świt! 

R. Schaefer. 

z. 
Korespondeul "Dnia" z Mińska 

Litewskiego pisze: 
„.lak wiadomo żydzi lilcwsc:y za­

ludni aj ący bardzo licznie miasla i nii a· 
steczka zaw!adnęli handl em, który do 
niedawna wylącznie w ich rękach po­
zos tawal. Od lfll 5-10 a więc przed 
wszelkiemi I. zw. „bojkotami " zaczęly 
powstawać sk lepy ch1·ześcijai'1skie kló­
l't' lubo ni ezaspakajaj ą naszycl1 polrzeb 
niem11iej jednak uświnda rniaj ft ogól do 
popierania swo ich. 

Choć ruch w rzeczonym kierunku 
jesl jeszcze bardzo· maly, żydzi jed11ak 

zaniepol}ojen·i nim a zwłaszcza wystą­
pieniem „Gazety Codz iennej wilei1skiej, 
klora w lej spraw ie oglosiJa ankietę. 

Zaczęto tę szczególną ankietę od 
dwóch najwybitniejszych i najbardzi ej 
przez całe polskie spoleczc1)sl wo na 
Lilwie znanych i poważanych osób 
a mianowicie od .1. E. Adminislralu1·a 
dy ecezj i wileńskiej ks K. Michalkiewi­
cza, oraz od prezydenta Wilna p. M. 
WęslawskiegJ. 

.J ego J1.,ksceleocja miaJ powiedzieć: 
•.... Ja osobiście, nic ni e mogę mieć 

przeciwko ternn, żeby „s wój kupowaJ 
u swego" i to, moim zdaniem jest naj ­
zupeJniej naturalnym. Jiiko katolik, 
zawsze p1•ędzej zajdę do kalolika, ani­
Żl!)li do kogoś innego i to jest zupeJ­
nie na turalne. Tak zrnbi zreszlą każdy. 
Ale s twarzać z lego n arodową waśń, 

nienawiść .. . kategoryczni e jeslem temu 
przcdwny. I z tej racji, jes tem nie­
tylko przeciwko wszelkiemu bojkolowi, 
ale jako przedstawiciel KościoJ·a rzym. 
kalo!. protestuję przeciwko wszelkim 
zakusom wytwarzania waśni. Tym, kló­
rzy gtoszą obowiązek kupować towary 
tylko u polaków (co może być jedynie 
sprawą su mi enia każdeg1> z nas), po­
l'adzi lbym przypomnieć sobie przypo­
wieść o samarylaninie, na pytanie „klo 
jest lwoi111 bliźnim " ... ni e rozumiem, 
jak mogą nazywać się kapJanami ci, 
którzy propagują waśni i nienawiść. 

Proszę podkreślić, że jes tem slnnow­
czo przeciwko wszystkiemu lemu. I le­
go sa mego zdania jest Ko8c iól , klóre­
mu s.lużę ". 

.Stanowczo nie widzę żadnej ku­
ni ecz ności, bojkotu handlu żydowskie­
go - mia! powiedzieć prezydent Wę­

s ta·wski. „Oprócz szkody, Laki bojkot 
nic ni e przyniesie. Zresz tą na szczę­
śc i e (f), boj kol I.en w Wilni e nic jest 
urzeczywislniany. Niema lu dlań gt·un­
lu. Z punkln widzenia ekouomicżn ego 
znajduję, że konkuren<-ja w handlu 
przynosi lylko lem u ostatniemu korzyść . 

Ale w żadnym razie konkurencja la 
nie może być opart:i, na zasadach boj­
kolowych. Rozumie111 konkurencję w 

sensie obnizaniA cen i podnoszenia ga­
lunku lowaru. Bojkot wogolc, a zwlasz­
cza handlu, moim zdaniem w żadnym 
razie ni e jest dopu szczalny i z punklu 
widzeniH moraln ego" . 

Ogłoszenie wyw.adów u .T. E. ks. 
Miclialkiewicza i p. WęsJaws ki ego, ni e­
wąlpliwie zaniepokoi silni e nasze spo­
!eczeństwo; wielu nie wierzy wprost, 
aby istotni e lakic zdania byly wygJ'o­
szo ne; inni U1\ła:laj:1 lo za ni epo1·ow­
mienie, lub za niewlaści\n~ re lację słów 

obu tych wybitnych dzialaczów. By lo­
by bardzo do żyezenia , gdyby nkazal'o 
siQ jaki eś miarodajne wyjaśnienie wię­

cej zas.lu gnj ące na zaufanie, aniżeli 

sprawozdania lulejszch pi sm żydow­
skich ... 

KRONIKA~~~§ 

MIEJSCOWA. 

Powszechne nauczanie w naszem 
mieście. 

Naczelnik Lódzki ej Dyrekcji nau­
kowoj zwrócił się z p1·08bą do burmi­
strza na szego minsla o zwalanie jesz­
cze jedn(:go zebrnnia cztonków komisji 
sz kolnej w sprawie zaprnwadzenia po­
wszechnego nauczania. 

Konieczność zebrnnia i:nolywuje p. 
Bielajew potl'zebą poczynienfa niekló­
ryc łt zmian w uchwale zapadtej na o­
statni em zebraniu, jak np . okres 10-
letni w którym Lo c:zasie najpóźni ej 

ma być otwarta potrzebna ilość szkó.1 
dla wszystkich dzieci, winien kończyć 

się roki em 1922-m, a nie 1923, jak Io 
uchwalono, 

Dalej, ponieważ kompl ety szkoln e 
mogą skladać s i ę 255 dzi eci, a ni e 250, 
jak inform owa ł obeeny na zebraniu in­
spektor S7 kót elernenlarny c: h okręgu 

częslocbowskicgo, można "·ięc będzi 1.: 

ilość poll'zebnych ko1npl elów zmniej­
szyć o jeden. Oraz jeszcze parę in­
nych zmian wyniklych przy obliczeniu 
środków mulerja lnycll . 

Zebrnni e powyi.sze odbędzie s iQ 
w najbliższym czasie i obecnym ma 

b yć na lakowem sam p. Bielajew. Nie 
w 1tpimy iż 11a zebranie to lak ważne 
dla naszego miasla s tawi ą s i ę wszyscy 
zaproszeni. 

Poświęcenie sklepu Stow. Spożyw. 
„ Społem". 

W niedzi r lę , 26 b. m. o godzinie 
9 rnno w kościele św. Malensza na 
Starem Mieście odprawioną zostaJu 
Msza św . za pomyślny rnzwój T-wa, 
zaś o godzinie 7 wieczor~m w obecno­
ści Zarządn, li czni e zebranych człon­

ków T-wa, przedstawicielek Kuchni 
Wspóldzielczej z p. Jakubowskim na 
czele, oraz ś wi eżo zorganizowa nego 
chóru ko ::ic i oła św . Mateusza, otwartą 

zoslala 12-la f'ilja w dornu p Pawłow­

skiego pl'ZY ul. Konslanl);nowskicj. 
Aktu poświęcenia sklepu dokona! 

ks. probost.cz Swinarski. Wy1·azi\yszy 
uznanie dla Zarządu za religijne z pie­
ś ni ą nn us tach rnzpoczęcie dzida, ks. 
proboszcz Swinarski nnwolywaJ' do osz­
czędności, podająe jako wzór fi1Janso­
wą g .1.spodarkę Francuzów i Belgijczy­
ków, prnsząc panie gospo dy11i e domów 
o zajęcie się tą sprawą i wpojenie 
w dzieci teJ, wielkie znaczenie mającej 

dla nn s idei. 
Ciepło przemówi) do zebra1~yc:h 

osób czlonek Zarządu p. Gajzler. Za­
pozna,yszy obecnyeh z pulrzebami 
świ eżo poświęconej filji, poleciJ' j:i 
opiece tamtejszych czl011ków. J o „mi­
lusitiskich" Zni·zącl nie zapomniaJ da­
rz:i,c ich cukierka mi. W mi I y111 nastrn­
ju, obecni rozesz li się po s kończon ej 

uroczys lośc i. 

Zebranie strajkujących robotni­

ków Tow. Akc. Krusche i Ender. 

W sobotę d. 26 b. m. o godziuie 
~ po poi. rnbolnicy Tow . .Akc. J\1·u­
sche-Ender zebrali się w gmachu fa­
brycznym w c:elu wybrania delegatów, 
którzyby porozumi eli się z firm ą co 
do warunków pracy. Delegatów wy­

brano po kilku z każdego oddziahl 
w Uczbi e 30. Delegacja 11atychmiast 
zwrócił.a s ię do przedslawiciela fit·my 
p. Dr. A. Krnsc liego, obstając przy 
swoich żądaniach od 30 - 45% pod ­
wyżki. na co dostali odpowiedź odmo­
wną. Slt'a.jk tnva w dal szym ciągu. 

Z muzeum Pabjan. T •wa Nauk. 

Zbióry muzeum w bieżącym ty­
godniu znów s ię powięks zyły. Miano­
wicie, pracownia wypychaniu p. La­
slowskiego w W ar.sza wie nades!aJa: 
3 węże afrykańs ki e , kolibra z gniazd· 
ki em, czaplę - bq,czka, oraz mal'p eczkę 

brazylij ską- ui s titi, którP. Lo zwiet·zęla 

byly w sw oim czasie pos iane p. L. do 
spl'eparowania. Pozalern p .• T. ofiaro­
wal gniazdu zięby, makolągwy i po­
krzewki; ~P· J. Osikowski·- jajo pawie 

Konferencja kantorów. 

I aslor HudoH Szmidt ,,. J>abjani­
cach uzyskat pozwolenie mi1iisl1·a spraw 
wewnętrznych na zwołani e konl'erencji 
kantorów pabjanicki ej ewangielicko -
augsbnrskiej parafji. 

Licytacja na brułrnwanie ulic 

W magis lraci e lulejszym w ubiegły 

poniedzictlek odbyła s ię licylacja na • 
wybrnkó11·:rnie do końca ul. Nowopol­
nej (na Starem Mieśc i e) i przebruko-
1yanie ulic Zamkowej, ~owej, Dlugiej, 
S-go Rocha, Saskiej i S-lo Jańskiej­
od su1ny 13891 rb. 41 kop. Zebrało 

się okoJo 50 osó b miej scow ych i za­
miej scowych, lec:z po rozpacz ciu 11-
cylacji deklaracje piśmienne zl·ożylo 

tylko 3 oso by pp. Berek Dziubałlow­
ski, Perec Zilbers lein i Lejzer Tenen­
ba11111. Po otworzeniu kopert okazal'o 
s i ę, iż najnizszą snrnę zadeklarowal 
pan. Pe~·ec Zilberstein a mianowic:ie 
13875 rb., on więc utrzyma! się przy 
licytacji. 

Dowiadnjemy się w oslalni ej cl11~·i­
li że pomimo odbylej licytacji na za­
brnkowani e powyższych ulic, nie mo­
żna je"zcze oczekiwać szybkiego roz­
poczęcia rubót, gdyż sprawa la jesz­
cze rnz musi być przesłana do zalwier­
dzenia przez gubernalora. 



Nll 55. 

Z teatru „Luna". 

. Kinematograf "Luna" jest ubecnie 
niec:-yn.ny z powodu gruntownego od­
nfl.WJama lokalu. Przerwa trwać be-
dzie 21tygodnie. " 

Śmiertelny postrzał. 

. W .d: 26 b. m. o godz. 5 popolu­
dnm n1e)aka Stanislawa Kozłowska 
pan~a 19 lat, przybyła z Lodzi do 
.swoich krewnych pp. \V„ zamieszka­
łych na Sl.ary1;i Rynku, posl.rzel,i!a się 
w prawą skrnn z rewulweru. Smier­
Le~n! .e ~anną przewieziono do szpitala 
m~eJsk1ego,, .gdzie, nie odzyskawszy 
p1 zytomn?::;c1, zmarJ·a w d. 28 b. m. o 
godz. 1-eJ popoludniu. 

Echa napadu. 

Dzikowski WJadysJaw ofiara na­
padu band~ck~ego, żyje do tej pory i 
stan. zdrowia Jego zadawalniający zu­
peln1e. 

Uroczystość jubileuszowa. 

. .T: ~· biskup dyecezyi kujawsko­
kaliskieJ, ks. StanisJaw Kazimierz Zdzi­
lowiecki ogtosi.t wezwanie Pasterskie 
na moczystość obchodu jubileuszowe­
go. 1600-ej rocznicy Edyktu Medyolai11-
slnego oraz poświęC'enia Stacyi DroO'i 
Krzy~owej na .Ta~nej Gót'ze w Częs l~­
cbowie. 

W wezwaniu ten1 .T. E. zaznacza ' 
że nroczysly obchód jubileuszu Edykt~ 
Medyo.la{1skiego zognisknje się u nas 
w ki'.aJU na .T:as~ej G:órzc i połączony 
będz1~ z posw1ęcemem wspani1a.tycl1 
Slacyi Męki Pm)skiej. 

. Ur?czystoś~ ta odbQdzie się na Ja­
sm~.1 Gorze w niedzielę dnia 31-go sier­
pma. Wezmą w niej udział zapewne 
wszyscy Pasterze biskupi nasi pod 
przewodem .T. E. nowego Arcypaste 
rza ks. Aleksandra Kakowskie()'o :n-

b
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cy lS upa metropolity warszawskiego. 
J. E. .k~. b!skup Zdzitowiecki wy­

ra~a nadzieJę, ze w ·dniu tym wszyscy, 
ktorym tylko czas i obowiazki zez wo . 
Ją, jak jeden mąż znajdą się u stóp 
. lasnej Góry. 

Goście na Jasnej Oórze. 
W ubieglf czwartek do Często­

c~o;vy od. str?n~ Herbów pI'zybyto 
ptęc samoJazdow 1 zatrzymalo się przed 
klasztorem jasnogórskim. 

.Tak się oka zał o, przyjechal nastę­
pca tronu niemieckiego z maJ·żonka o-
raz trzech dygnitarzy z żonami. " 

Cale to towarzysl\.vo udalo się na 
Jasną Górę, ce lem jej zwiedzenia. Po 
świątyni_, .skarb~u i klaszlo1•ze oprowa­
dzał gosc1 paulrn o Alfons. 

P~ zwiedzeniu .Jasnej Góry goście 
~dali się do k1:amó1\'., w których kupi­
li ~poro P.oc~towek i albumów, naslę ­
pn1e podązyh do cukierni .Tackowskie­
go i jedli lam podwieczorek. 

O g. o w. niemiecki następca t1·0-
11~ z calem Lowarzystwem odjecbal w 
kierunku Herbów. 

W klaszlorze pozostawił pewną 
kwotę na jałmużnę dla żebraków. 

Wystawłt w Piotrkowie. 
Zainicyowana przez piotrkowskie 

To\varzyslwo rolnicze Wystawa rulni­
cza w Piotrkowie wzbudziła niezwyk!e 
zainteresowanie wśród ziemian z bliż­
szy~h .i dalszych okolic, którzy nade­
słali llczne ol'erly o miejsca na placu 
'wYta w owym. 

. Wystawa. la obejmuje dzialy: rol-
~1czy, og1~od111czo-pszczelarski, mnszyn 
i narzędzi rolniczych, rzemiosł i prze­
ruyslu ludowego, przemysłu zwiazane­
go z rolniclwem, rybolówstwa l~śnic­
twa, myśliw.slwa i o!'glłhizacyi' rolnej. 

Otwarcie Wystawy, któ1·a trwać 
będ~ic lJlk? 3 dni, nastąpi nieodwo­
lal111e lo siel'pnia I'. b. 

O~ecnie na Lerenie Wysla.wy na 
placu Jai-mardllym przy Alei Alcksan-

GAZETA PABJANICKA. 

dryjskiej ~vre . gorączko w a praca nad 
budo\.vą k1oskow i pawilonów oraz 
przeróbką stajen wyścigowych na obo­
ry wystawowe. 

. l~omitet Wystawy, ZJ'ożony prze­
~v~z~1e z cz.tanków Towarzystwa wy­
s~1gow k.onnych, jes l w kJopocie, że 
me będzie w stanie rozmieścić na ob­
szernym placu jarmarcznym licznie 
zg.l:l.s.zają~ych s!ę wystawców. Na Wy­
stawie. teJ. zna,1dą się ró1rnież ekspo­
naly ziemian, przeznaczone na WysLa­
wę kijowską, a wsLl'zyrnane wskutek 
zaszlych .na Lej wystawie p0wnych o­
gt'an!czen. .Tednem sJowem Wystawa 
w Piotrkowic zapowiada powodzenie. 

Zjazd w Piott·kowie. 
. Zjazd przedstawicieli towarzystw 

pozyczkowo-oszczędnościowych, działa­
Jących w gub. piotrkowskiej, odbędzie 
się w d. 22-im września r. b. w Pio­
trkowie; pozwolenie na ;-,jazd już otrzy­
mano. 

Z gazowni łódzkiej. 
O uklad~\ch robotników. gazowni 

z ~yrekcją, podajemy szczegóJy nastę­
pn.iące: 

Dnia 8 lipca r. b. 44 latarników 
gazowni wystawilo żądania podwyżki 
płacy. 

Otrzymywali oni dotychczas 1 rb. 
dzir.nnie i. 30 hektolitrów (90 pudów) 
kok::;u rocznie. 

. W czwartek o godz. 12 w polud-
rne pl'Zyby.l do gazowni policmajster i 
inni prżedslawicielc wl::i.dz;y. Dyrekcja 
oznajmila rubotnikom uchll'ale kon­
sorejum, dającą robol.t1ikom podll'yżkę 
od 5 do 10 proc. Na tej zasadzie np. 
robotnicy, którzy otrzymywali 1 rub. 
20 kop. dziennie, obecnie 1 t'Ubel 32 
kop. Najwyższa pl'aca roboc'l.a, sla­
nowiąca dotychczas 1 rub. 80 kopiejek 
dziennie, obel'nie slanowić będzie 1 
rb .. 92 kop.: latarnicy którzy otrzymy­
wal1 1 rb. dziennie , obecnie pobi~rać 
będą 1 rb. 5 kop. Grntyl'ikacja rocz­
na (1-2 tygodniowa placa) poloslaje 
nadal. 

Nadmienić należy, że gazownia u­
trzymujesz.kolę dl::t dz;ieci tobolniczych; 
pt'ócz tP.go zaś robotnicy, żony ich i 
dzieci, rodzice oraz nieletni bra<'ia i 
siostl'y otrzymują bezplatną pomoc le-
karską. · 

Nowa no1·ma płacy wchodzi w ży ­
cie od 1 sierpnia. Robotnicy gazow­
ni przyjęli podwyżkę z zadowoleniem 

t . ' za al'g więc o placę został lam już za-
łatwiony ostatecznie. 

Szkarlatyna. 
W Konstantynowie w kilku do· 

mach grasuje śród dzieci szkal'iatyna. 
Aby zapobiedz sze?·zcnin się z:nazy, 
wtadze powiatowe delegowaly do Kon­
stanlyno1Ya doktora oraz felczera. 

Otrucie grzybami. 
We wsi Szal'lejlrn pod Częstocho· 

wą killrnnasll'l mieszkańców otruJo się 
gl'zybami. 

Dotychczas zmal'lo 5 osób; inni 
są chorzy. 

Zmniejszenie spożycia 
alkoholu. 

Pupyt na wódkę monopulową w 
okręgu częstochowski~n akcyz;y zmniej­
szy! się znacznie. 

Dawniej do Zag.Lębia Dąbrowskie­
go \\'ysylaBo 10 do 12 wa&onów tycro-
d 

. o o 
n1owo tego Lrunku, dziś zapotrzebo-

wania wynosz~i zaledwie 2-:3 wagony. 

P. Curie Skłodowska.. 
Wielka rodaczka nasza p. Curie­

Sklodowska oslalecznie osiedli się " ' 
Warszawie w końcu listopada r. b. i 
obejmie kierownictwo prncowni rnclyo­
logicznej Tow. nnukowe&o war,;z;aw-
skiego. 

0 

Rozkaz ~njwyższy. 
Najjaśniejszy Pan wskutek rn.po1·­

tu naj poddańszego 1n
1

i nislrn oś w i a Ly 
Najwyżej rozkazać raczył zapt·zesltid 

przyjmowania żydówek, począwszy od 
nadchodzącego 1913- 14 roku szkol­
nego, ·do war:::za wskieO'o rzadoweg·o 3 . . , o I,. 

gimuazJum żenskiego . 

Omal nie katastrofa. 

Korespondeul kaliski "Kurjera 
wars za \\·ski ego u donosi: 

. 28 ~· m. w t:iocy pod Opatówkiem 
poc1ąg'. 1dąc.y z Warszawy, dzięki sy­
gnalow1, umknąl kataslrofy. Szyny na 
torze były poroz;kręcane. Pociąg prz;y­
byl do Kalisza z pólgodzinnem opóź­
nieniem. Przyczyny uszkodzenia toru 
nie nstalono. 

W'ędrówka zegi\.rłrn. 

W roku ubiegłym 1·edaklorow1 
„tygodnika Ilust1·Ln\ranego" p. WLlJTo­
wi skl'ad:!.iL no zloty zegarek z dewizka 
wartości kilkuset rubli. o hadzieży' 
zawiądomiono wydziaJ śledczy i zegar­
mislrzów, z.egal:ek jednak 11ie znalazl się. 

Prz0d kilku dniami zegarmistrz! p. 
Lilpop, od którego p. W. nabyl sk!'a­
dzi1 1ny mu n<tstępnie zega~·ek, zawia­
domi! telel'o1iicwie p. W., iż rzeczony 
zegarek przyniesiono mu do oceny. 

W sklepie p. W. spotkał guber­
na Lora l'adomskiego p. Zasiadkę, któ­
ry zdurniuny zajściem zakomunikowal 
iż zega~·ek kupił od pe\\'1wgo ·tyda ,,; 
RadomlU. 
. Ce Iem wyja.śnienia spra '"Y, p. Ża-

s1ad ka z.abral zegarek z powrotem do 
Radomia, obecnie zaś za, pośrednict­
w0m policji zwróci! go prawemu wla-
ścicielowi. · 

Rok blizko zega1·ek wędrowal po 
rożnych paserach - i tylko zbiegowi 
okoliczności p. V--l. zall'rlzięczać może 
iż odzyska! swą zgubę. ' 

Trnged.ia pewnej h~będzicy. 

Cżlc1·y lata temu w Kaliszu - jak 
pisze prasa miejscowa - podarował 
ktu~ minstu łabędzicę, klóra plywala 
sobie dotąd 11· parku miejskim, zysku­
jąc sympatję wszystkich miesz.kańców. 

Po niejakim czasie Jubędzica za­
lęsknila za ogniskiem clomowem. By­
ła Lak smutna, że aż serce kra.jale się 
Knlisza\)om. 

Ojcowie miasta, ludzie o czuJych 
se1·cach, uchwalili dopomódz nieszczę­
snej w strapieniach i zafundować jej„ . 
męża. 

Pan łabędź mial kosztować 65 rb. 
że jednak miasto ma pra\\'o mocą wla­
sną wydatkować nie więcej nad 50 rb. 
więc sprawa poszta do gub~rnji. 

Tu uznano kwestję zamążpójścia 
labędzicy za tak poważną, że po rnku 
medytacji wysłano ją do ge11.-gubet·­
nalora. 

Po dlngim, dlugim czasie nadesz­
ła odpowi-edż, że łab~dzica ma czekać 
na męża do samorządu. 

Biedna 1abędzica! 
.leszcze jedno stworzenie, ktbre z 

nie?ierpliwością oczekuje decyzji Rady 
panstw.a (K . Wł ł k') urJer oc aws t • 

Sprawa słowiańska. 

W ostatnim numerze .Slawfanin" 
umieścił list otwarty p. Pl1krowskiego 
~v którym te1~ o~tatni \\,ystępuje z pro~ 
Je klem zatat111e111a kweslji s!O\viaóskiej. 

"Kl'ólestwo Polskie-pisze aulor­
rn0że o~egrać poważną rolę dla pod­
~rzyman1a t'O\:nowagi europejskiej. Je-
7.elL w Europie nie będzi~ Królestwa 
~~ls~iego, lu. A usl1·ja prędzej czy pó­
znieJ opanuJe półwysep Balkatl.ski, 
a ~tem~y ~·?z.szerzą granice swoje do 
W1sły i Dmeprn i pochłoną z.npelnie 
Polaków, a z nimi wszystkich Słowian. 
Powie ktoś może, że nie mamy prawa 
przywrócić Kl'ólestwa Polskiego .• leżeli 
jednak żąda~ą. od nas, żebyśmy 11ie 
przeszkadzah Anstrji w ulworzeniu sa­
mo~zielnegl~ państwa.~ ~zikiej Albanji 
Lo 1 nam mkt. zabrnnlc 111e moŻP. utwo­
rzeni~ z Pol ki rosyjskiej Królestwa 
Polsk1ego; wszak istniałó ono dtJżo lat 
i m.a wszel~ie podsla1~·y do przywró­
c~n.1a. ~o. Teraz - konciy aulor - w 

. ci~zkie,J <li~ niego chwi1i, Rosja poprze 
dz1elo swo3e". 

3. 

Półpaski do Królestwa 
Polskiego. 

K:ajowy związek zdrojowisk i u­
zdro~v1~k, po zasięgnięciu informacji w 
rosYJsk1m konsulacie we Lwowie ogla­
sza nasłę_pujące wyjaśnienie co do po­
stępO\~ama ~ t. zw. p?lpaskami. 

~ołpaski ~ydawane bywają na 
przec1ąg 28 drn. W razie niemożnoś­
ci .powrotu w ~ranice państwa rosyj­
skieg.o w ~owy~szym czasie, z powo­
du .m;ukon~ze~ia kuracji, należy prze­
dl?zyc rosYJsk1e111u konsulowi we Lwo­
wie (ul. .A.nd1·zeja Pdockiego 7) l:iwfa­
dectwo lekarskie, poi wierdzone przez 
urz~~ ?m!nny i zurząd zdrojowy przy 
wyc1sn1ęcm pieczęci urzędowej. 

Wrnz ze Ś\Yiadectwcm należy pl'Ze­
slać pólpa sek, a nadto: 1) tyluJem ta­
ksy legalizacyjnej 3 rb., czyli 7 kor. 
80 łtal.; 2) 1),tt kopię świadectwa, kló­
i·a ma z.ostac w aktach konsulatu 1 
kot·.; 3) należyto~Ć: za wizę póJpa'ska 
5 kor. 70 hal.; 4) na po1·lo poczlowe 
45 hal. - raze'lll 14 kor. 95 halci·zy. 
„ .T~k wia:domo, za powrót w gra­
m~e Król?.stwa. Polskiego bez ważnego 
połpaska, wym1erzana jest kara. 

Zdrowotność fabryk. 
Ministe~yu!D spraw wewnętrznych' 

po l~oroz111memu z mfoisleryum han -
dlu 1 przemystu, rozesłato gubernato­
rom pl'zepisy traktujące o urządzeniu 
zdt'.iwolnim przedsiębiorslw O'órniczych 
i fabrycznycli. 

0 

Nadzór nnd urządzeniem zdrowo­
Lne~ przedsiębiorstw . przemyslowycli 
nalezec ma do gnbernJalnych urzędów 
?o sp_rnw. ~órniczych i fabrycznych, 
Jak rowmez do nrllędów .miejskich i 
ziernskich. 

Nadzór urzec~ywistnia się 7.a pó­
mocą postanowie1) obowirzu'acvch któ-

d 
. •·t J. J ' 

re "'Y aJą urzędy miejskie i ziemskie 
i _urzędy do spraw fabryczny'Ch i j!Ór­
mczych. 

O nieszczęśliwe wypadki. 

Wsku.t~k . ankiety l'ady zjaxdów 
przedslaw1c1eh przemysłu i handlu ló­
dzk~ komilet giełdowy zajęty jest zbie­
ramem danych co do nieszczęśliwych 
wypadków wśród pracowników zakła­
dów przemyslowych. Zebrane dane 
b~dą przedstawione przez radę zjaz· 
daw centralnemu komitetowi ubezpie­
czeń robot11ików. 

Nowy projekt. 
• Wobec tego, że wlaclze ndmini­
stl·acyjne odmówity pozwoleniu na ze­
branie masowe wszyslkich robotników 
st1:a„[kującycli .ln_b pozbawonyclf pracy, 
wsrod rubot~1kow oddzielnych fabryk, 
powsla~ proJekl, by robotnicy za po­
zwolemem władzy odbyli zebranie czą­
stkowe, p1·ze.~yskutowali sprawę straj­
ku, wysokosc ządanych Jonów i wa­
n~nków. przysląpienia do pracy i po· 
w1et·zyh mandaty pełnomocnikom, wy­
branym w stosunku I na 100 robotni­
ków. 

~a. lebra~iu znowu tych pelno­
mocmkow, ktorych liczba ogólna nie 
przekroczy ki!kuset, powziętoby ogól­
ne, ob iwulZUJące wszystkich robolni­
ków uchwały. Ponieważ w większości 
fabryk wybrano już pełnomocników do 
kas choryc~1, rno.żnaby rzecz uprościć 
przez powwrzenie mandatów tym sa· 
~~m pe.łn~n10cnikom, którzy cieszą się 
JUZ żaulamem robotników. 

Prawo o dzieciach ni~ślubnych 

W "Warsz Dniewniku" ogłoszono 
Najwyżej tatwierdzony leksl., uchwało· 
nego przez Dum_ę i Ha~ę państwa pra­
wa o polPpszemu losu dzieci nieślub~ 
nycli, urodzonych w Królestwie. 

. Tekst .nowei!o prawa składa się z 
13 arlykuJow. .lak w swoim czasie 
pisnl.iśmy .• n~wć prawo pozwala na JJO­
szukl\vame 03cowslwa i ujmuje w for­
my prawne stosunek ojcó\I' do dzieci 
nieślubnych. 

Synod zadecydował, że dzieci nfo­
ślubne winny · być wpisywane do ksiag 
ludności 2 nazwiska rnatki, bez za:r.na­
cz~nia nieślubnego urodzenia. 



4. GAZETA PABJANIOKA. M 55. 

Godzina-45 minut. 
Tak:1 inowację ma :wmiar "·pro­

wadzi: ministerjum OŚ\Yinty i w tym 
<!l'lu ma wydać okólnikowe polecenie 
sk1·ricenia godziny IPkcji ". szkołach 
ś1·ecioich do -ł-5 minut, aby po1niędzy 
wyktadami uczniowie mieli po lrn-u­
dran ·ie czasu na odpoczynek. Sprn­
w~ lę popiera na 1•azic kurator pcler­
sbnl' ·kiego okręgu naukowego na wnio-
ek zeregu pedagogów, którzy uznają, 

ie mtodzież ma obecnie zn malo cza­
su na odpoczynek dla myśli po111iędzy 
różnorodnymi wyklndami. 

N owe banknoty. 
Mini'ler skarbu złoży! Radzie mi­

nistrów wniosek za tąpie,nia obecnych 
bauknotów 500 rublowych nowymi. 

Zamiana uzasadniona jest tern, że 
"ciągły rozwój sztuk graficznych, a 
szczególniej fololcchniki. wywoluje co­
raz to nowe spo oby podrabiania ban­
knotów i wymaga wobec tego częsl­
·zej zamiany banknotów z zastosowa­
niem najnowszych odoskonalet'i, zabez­
pieczających je od podrnbiania". 

Mini ' lei· skal' bu proponuje złoży: 
uowy wzór bankoolów 500 rublowych 
do uznania ' sarza. 

Muzeum pi,iai1stwa. 
Na odbywającej się obecnie w Pe­

l1>r burgn wysla\\ ie hygienicznęj, wy­
bitne miejsce zajmuje oddzial walki z 
ulkoholizmen. W oddzial Lym znaj­
duje się L. zw. popularnie "pijane mu­
;wum", za w iernjące wiele ciekawych 
.okuzów. 

lmpouuje w muzeum baLerja wy­
robów monopolowycl1, z tablicą sta­
tyslyczną liczby but(']ek, wypiLyeh w 
ci:rnn HllO roku, iniaoowicic; buLelck 
'wierć wiadrowycb - o2 miljony, bu­
telek t. zw. Cfllych ~ :10 miljonów, 
polbulelPk - 137 miljouów, setek -
prn wie miljal'd, ma lych t. zw. • mic­
rzawczykow" - 183 miljony. Pow­
szechną nwugę zwraca dlugi szereg 
• dziedzicznJ eh honorowych" alkoholi­
kti \\'. 

Bardzo ciekawe są wystawione 
przez doklorn . chol'l'a preparaty se1·­
ca, wątroby i innych organów alko­
hµlika. Ale najwyższe zaciekawi.eni.e 
zdobyl sobie nieznany ubogi stolal'z. 
Pil on nnJogowo i tn niezwyczajną 
wódkę, lecz politurę i lakier spirylu­
.owy. Naturalnie organizm wcJJJanial 
spirytus, a żywica, wchodząca w sklad 
h1kieru, zostawała w żołądku; wreszcie 
utworzył ię z niej kamień wielkości 
d~tiej pięści. Chil'urg wydobyl go za 

o G 

pomoc~! noża ope!'acyjnego, a co się 
stało z wlaścicielem kamienia - nie­
wiaciorno. 

Z ChelmszC'zyzny. 
Na odbyLem nieda\Yno walnem ze­

braniu czlunków che.lm!'.'kiPgo bracl\va 
prawuslawnego uchwalono wyslać do 
rządn prośbę o niezwlocznem zapro­
wadzeniu we wszystkich miejscowoś­
ciach przyszlej guberni Cbetmskiej, w 
urzędach gminnycb i instytucjach po­
wiatowych rządowycl , wyJącznego u­
żywania języka rosyjskiego i wogóle 
rozciągnięcia na gub. Chełmski} prze­
pisów o używaniu i stosowaniu języka 
rosyjskiego, obowiązujących na Litwie 
i Rusi. Dalej uchwalono wprowadzić 
na Chełmszczyźnie obchodzenie świę la 
Cyryla i. Metodego, obowiązkowe za­
mykani_e sklepów i handlów w dni nie­
dzielne i święta prawosla\\'ne i wresz­
cie poczynić szereg zmian w kalenda­
rzu zwyczajowym ludności. 

Przy pomniku Mickiewicza 
w Poznaniu. 

W ubieglą niedzielę zebrała się 
grupa polaków okolo pomnika Mickie­
wicza, aby złożyć hołd pamięci poety. 
Silny oddział policji wystąpit, żądając 
ni ez w locz n ego ro·tejścia się. Wobec 
pl'oleslu kilku osób, stojących przy po­
mniku, aresztowano je, ogólem w iicz­
bie 10. 

Policjant posterunkowy polecił 
pewnemu mltdzieńcowi, który zlożyć 
chciał wieniec na pomniku Mickiewi­
cza, ażeby mu oddal wieniec. Gdy mło­
dzieniec wzbranial się, aresztowano 
go i odprowadz.uno du biura policyj­
nego, gdzie zmuszono go do odcięcia 
szarf od \\'te1]ca. W tym czasie zaczął 
się dokola pomnika Mickiewicza gro­
madzić Uum. Policja rozpędziła gn do­
bytymi szablami, przyczem aresztowano 
około IO Otiób. Dzienniki niemieckiP 
podają opis zaj 'cia tego w barwach 
jak rn·ykle przes~dzonycb, mówiąc o 
l'e\volucji w Poznaniu. 

Ludność Europy. 
Wedlug oslatuiego spisu hyfo w 

Eurnpie -ł-3'3,D00,000 ludzi. 
Anglja liczyl:i 45 miljonów, A us­

tro-Węgry 51, Belgj<t 7, Bulgarja przed 
wojną 41 Danja 2, Francja 39, Grecja 
przed wojną 2, fJiszpauja 19, Holan­
dja 4, Rosja 117, Rumunja 7, Serbja 
przed wojną 2, Szwajcarja 3, Szwecja 
4, Turcja europejska przed wojną 5, 
Wlochy 34. 

Ł o s 
Przy zakupie towar6w czy to w Pabjanicach 

zy '" L cizi pro in1y po,volywać sic; na ogłoszenia 

UI111 vv „Gazecie Pabjanickiej". 

' 

DO SPRZEDANIA z wolnej ręki n a ty eh-
miast, lub do WYNAJĘCIA od 1-go pa-.. ździernika r. b. (ewent. wcześniej). . . .. .. 

Il 
Przedsiębiorstwo Pabjanickiej 
Przędzalni Wełny Zgrzebnej ' 

i Wigoniowej F. Lilhne'go, :1 

sldadające się z 2-ch kompletów maszyn prtędznlniczych, 1-c.i Io-
kom1>bili pary ogTzcwancj o 120111 , obecnie w pelnym rnchu, wraz 

z placem i budynkami. 

Bliższy h '\iviad mości t1dziela: 

Pabjanickie Towarzystwo Wzajemnego Kredyt u. 
\ -

. 

Za Redaklora Wydawcę St. STEFAN. 

Analfabetyzm w Europie. 
Statystyk tiZ\\'odzki Sundberg, ze­

sla wił rlane, dotycz<1cc slanu szkolni­
ctwa w krajach europejskich. Naj­
mniej analfabetów posiad<t Rzesza nie­
miecka, 11 ajwięcej Rllmnnja. TabPla 
statystyczna przt'dstawin się jak na­
stępuj e: Sz\\·ecja i Szwajtnrja 0,1 proc., 
Danja 0,2 prnc., Anglja J ,O proc., 
Francja 2,0 proc., Jlolandja 2,1 proc., 
Finlandja 4,9 proc., Belgja 10 ,3 p1·oc., 
Austro-Węgry 25,7 proc., Greeja 30 
proc., Włochy 31,3 proc .. F3ulgarja 53 
proc., Rosja i Serbja (i2 proc., Portu­
galja 70 proc., Humunja 73 proc. 

Ogólna suma wyclalków ponoszo­
na na szkolnictwo ludowe, wynosi w 
całej Europie 8.40 mil. rubli. Z tego 
wypada na Rzeszę niemiecką 1/ 3 , na 
Anglję 1/ 4, na Francję 1/ 8 , na Anstro­
Węgry 1/ 10 , i na Hosję 1/ 30 • 
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Namiestnik Galicji cir KoryLowski, 
będąc w Wiedniu na 11udjcncji u pre­
zesa gab inetu hr. Sli.irgkha, oznaczy! 
na podsla\ri.e informacii urzędowych 
szkody, wyrządzone w Galicji przez 
wylewy i burze, na kwotę 30 miljo­
nów koron. Nie ulega wr1tpliwości, że 
suma ta ni c jest ścis l ą. Ale raczt'j w 
tym kierunku, iż obliczenie jest zbyt 
optymistyczne. To jest w każdym ra­
zie pewne, i.ż cale olbrzymie poJaci 
kraju są znpeJ:nie z11ujnowane i ż0 sku­
Lki tegorocznej klQski dadzą się odczuć 
jeszcze i w roku następnym. 

Najwięcej ucierpiały powiaty śro ­
dkowej Galicji: przemyski, dobrnmilski 
i mościcki. Także na Podhalu, w 
Samhorskiem i Sanockiem szkody. ol­
brzymie. Coraz jednak nowe nadcho:. 
dzą wieści, coraz wiQcej szczególów, a 
wszysLkie bardzo smu tn e, wprosL tra­
giczne. 

Telegramy. 

Zawieszenie konstytuc,ji' 
w Czechach. 

Wiedeń. Cesal'z Franciszek .To­
zef zawiesił konslylucję w Czechnch. 
Sejm czeski rozwiązany. Mianowano 
komisję rządową, ztużoną z 5 Czechów 
i 3 Niemców. Przewodniczącym komisji 
jest konserwatysta Sroenborn. 

;Żądania Austrji. 
Wiedeń. Postowie austro-wę­

gierscy w Białogrodzie i Atenach 

z E N 

• ·-· ---1 Dr. med. Z. GOLC 
SPECJRLNOŚC: CHOROBY SKÓRNE, 
:: WENERYCZNE I MOCZOPŁCIOWE. :: 

GODZINY PRZYJ~Ć: od 9- 12 1/ 2 i od 4 1/2-7'/~ w. 
W NiedLiele i Swięta tylko od 9· - 121/2 przed poł. 

I Mieszka oa' ulicy MikołaJewakleJ Ne 18 w łodzi. 
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DRUK~RNI~ 

STAN ISŁF\WA STEFF\NF\ 

PABJRNICE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

ORUKRRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE -1.!, ·-· • 

przedsla wili dzi' l'Zf!dowi serbskiemu i 
greckiemu stanowcze żądania, aby nie­
zwłocznie puwstl'zymann dalsze krnki 
wojenne, gdyż Ausll'o-Węgry nie mo­
gą pozwol ie no d[ł lszc upokarza uie 
Bulgarji. Wiochy i Humunja popierają 
wyR1ąpieni<' clyploinacji ousll'jnckiPj. 

l\landat Rosji. 
Londyn. .Daily Expri-:ss" do­

nosi ze źródeł najwiarogodniejszych, 
że Francja i Anglja, oraz państwa, na­
leżące do trójprzymierza, wysJ·aJy do 
Petersburga notę, upoważniającę Ros­
ję do zajr~<:ia A1·menji 1 w razie gdyby 
Turcja nie speJniJa postulatów mo­
carstw. 

Oblężenie Sof.ii. 
Bukareszt. Wobec lego, że 

wszystkie drogi do Sofji zostały odcię­
te, zaró\\'110 armji bulgarskiej, jak lu­
dności stolicy grozi klęska gJoclowa. 
.Bu.J'garja zwrócila się do Rumunji, aby 
ta oLworzyła d La komunikacji d rngę 
Sofja - Warna. 

Wstrzymanie kroków 
wo,iennych. 

Konstantynopol. Hada mi­
nistrów lureckich zajmowal'a się spra­
wą zaniechania dalszej akcji wojennej. 
Wynik obt·ad niewiadomy. 

Konstantynopol. - GJ:ówny 
szlab LuJ'f•cki wydaJ polecenie, aby po­
szczególne oddziaJy wojsk nie pnP­
krnczaJy gran ic s tarej BuJgarji. Dy­
wizja lekkiej konnicy Ibrnhirna baszy, 
znajdująca się na terylo1jum starej 
BuJgarji, rozpoczęła orlwról do 'l't-acji, 

Wiedeń. Z Sofji donr. szą : Ar­
mja turecka opuściJa lery lo1j1 m bu~­
garskic i cofnęJa się na powrót do Tracji. 

Konstantynopol. - Została 
przyw)'ócona komunikacja kolejowa 
pomiędzy KonslanLynopolem i Adrja­
nopol em . Wy11uszyJ z Adrjanopola 
pociąg nadzwyczajny, w którym jedzie 
minister sprawiedliwości Ibrahim pa­
sza i przyboczny gener::i.I'. sułtana, wio· 
ząc mia sln pozdrowienie suUańskie . 

Konstantynopol. · Szaik 111 
Islam otrzymał od En\\'cr bl'ja teleg­
ram, donoszący, że slawny meczet sul· 
tana . Selima w Adrjanopolu, zosta! 
ponownie poświęcony, a miejsce krzy­
ża zajął pó!księżyc. 1 
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Odpowiedzi Redakcji. 

Autorom „Siellmlrn", „Uigos li· 
teracki", i „Uśmiec11". Tych utwo­
rów drukować nie będziemy. 

I A. 
CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNI A GORSETÓW 

,,STANISŁAWY'' 
Z <lnlem l•ll'O lipca zostało przenleslonlł na 
ut. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (J•IZe piętro). 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.~ 
pos iada duży wybór gotowych, oraz~ 

uskutecznia wszelką przeróbkę. ~ 

Sklep do Sprzedanl·a Spożywczo - D~~-
trybucyjny 11Lica 

Dluga M Il. tJ71 2-2) 

Zuub jOnO paszporf wy9any n~ imię An-
toniego G1bel. La-

skawy znalazca zechre odnieść do Magi­
stratu w Pabjanicach. ( 170-3-S) 

4 lub 5 Puko .I •1 kuch 'ta na r-ym pii;trze, n zaraz lub od 1-go 
października do wynajęcia. Wiadomość w 
zakładzie galanteryjnym R. Masickiego, 
Stary Rynek 10. ( 3-:l-'16:!) 

~O~OWD WO~D Kunertn DDilBPIZD" 
00-20-12 \ 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 
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